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C z ę ść  U rz ę d o w a ,
Rada adm inistracyjna na posiedzeniu swojem dnia 28 

lipca (9 sierpnia) r. h., m ianow ała księdza D ąbrow skie­
go, proboszcza parafjalnego kościoła w  N ieszaw ie, ka­
nonikiem kolegjaty K aliskiej, tudzież zatw ierdziła mia­
now anego przez komisję rząd. spraw  w ew n. i duch., 
rachm istrza w wydziale policyjnym rządu gubernjalne- 
go W arszawskiego, Szymona C lw rom ańskiego, pełn ią­
cym obowiązki adjunkta 3-go w pom ienionym  wydziale 
tegoż rządu gubernjalnego.

D yrekcja  g łów na  to w a rzys tw a  kredytow ego z ie m ­
skiego. —  Dnia 8 (20) sierpnia r. b ., 0 godzinie 11-ej 
z rana, w  W arszaw ie przy ułicy Podwal nro 5 0 0 a , na 
posiedzeniu publicznćm w ładz tow arzystw a kredytow e­
go ziemskiego, dyrekcja głów na tegoż tow arzystw a zda­
w ać będzie spraw ę z czynności upłynionego 1-go pó ł­
rocza 1847 r. —- W arszaw a dnia I (13) sierpnia 1847 
roku. — Rzeczywisty radzca stanu, prezes, w  z. T rze-  
tr z e w iń s k i .—  Za pisarza, A. Bi ochocki.

D a lszy  ciąg u rzą d ze n ia  szczegółow ego o za b e z­
p ieczen iu  dochodów dożyw otn ich  p rze z  p rzy jm o w a ­
nie w niosków  częściowych. —  Przy obrzędzie w esel­
nym dwojga młodych w łościan, chcą rodzice ich lub do­
broczynne osoby zapew nić im dożywocie po 120 złp. 
rocznie dla każdego z nowożeńców. Przypuszczając, iż 
panna młoda ma lat 18, a pan młody lat 20, w  tym razie 
rodzice panny młodej powinniby złożyć rs. 17 kop. 43 
(złp. 116 gr. 6); a rodzice pana młodego rs. 19 kop. 18 
(złp. 127 gr. 26). Sum ki te  byłyby jeszcze mniejsze, 
gdyby je  rodzice przez 4-ry lata poprzednie częściowo 
dla swych dzieci zbierali. P arę korcy zboża corocznie

w  tym celu sprzedane, byłyby dostateczne dla zape­
w nienia swobodnej starości tć jm łodćj parze.— G ospo­
darz, uradow any urodzeniem  syna, postanow ił o jeden 
półkw aterek  mnićj pić dziennie wódki, i oszczędzone 
na tym w ydatku pieniądze, przez lat 4^ry odkładać na 
zakupienie dożywocia dla syna. Przypuszczając że o- 
szczędzi rocznie rs. 5 kóp. 40  (złp. 36), że takowe b ę­
dzie co rok w nosił do kasy w  tym  celu, natenczas zape­
w ni sw em u synowi rs. 47 kop. 99  (złp. 319 gr. 28) 
dożywotniego dochodu. — Ekonom lat 35  liczący, a 
pobierający 4 0 0  złp. rocznych zasług, który w nosi 
przez lat, pięć czw artą  część swojćj płacy do kasy na 
ubezpieczenie sobie dożywocia, nabędzie przeto praw a 
do rs. 28  kop. 90 (złp. 192 gr. 20) dożywotniego do­
chodu.— Czeladnik la t 20  mający, a zarabiający tygo­
dniow o rs. 2 kop. 70 (złp. 18), składa szóstą część 
swego zarobku, to jest po złp. 3 na tydzień w  kasie o- 
czędności; a w  końcu każdego roku, uzbieraną sumkę 
przelew a na ubezpieczenie dożywocia. Jeżeli w y trw a 
przez lat pięć w  dokonaniu tego zamiaru, nabędzie w  
25 roku życia swego, praw a do dożywotniego dochodu 
od roku 60  w ieku pobierać się mającego, na sum ę rs. 
96  k. 7 (złp. 6 4 0  gr. 14) rocznie. —  Dla w ielu  bardzo 
ludzi średniego stanu po miastach, a mianowicie tćż dla 
w dów  bezdzietnie!), je s t 1000 złp. rocznie dostatecz­
nym funduszem, na utrzym anie życia w  w ieku podesz­
łym. — ■ Mąż 30  lat liczący, niebędący urzędnikiem , a 
chcący zabezpieczyć przyszłość swojej żony 20 lat ma- 
jącćj, na przypadek gdyby została wdow ą, i chcący jej 
z pew nić 1000 złp. rocznego dożywotni >go dochodu, 
może cel ten osiągnąć, odkładając podobnym sposo-
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bem, jak poprzedzający czeladnik, po 5 z łp . tygodniow o 
w  kasie oszczędności przez niespełna pięć lat, i p rze­
znaczając uzbieraną kw otę w  końcu każdego roku na 
zabezpieczenie dożyw ocia żonie swojćj. (D. c. n.)

Po ś. p. K arolu Rabczew skim , w  dniu 1 marca 1835 
roku we w si Sędziejewicach zmarłym, pozostał spadek 
składający się z ruchom ości, inw entarzy  żywych i acti- 
vow, w  ogólności rs. 3 7 4 4  k. 86  wynoszących. W zy­
w a się niniejszćm osoby uzasadnioną pretensję  do po­
wyższego spadku mające, ażeby się z dowodam i legity- 
tnacyjnemi w  przeciągu 6-ciu miesięcy od daty niniej­
szego ogłoszenia w  miejscu w łaściw em  staw iły; w  p rze­
ciwnym bow iem  razie spadek ten  za bezdziedziczny u- 
znany i na rzecz skarbu królestw a przepisany zostanie.

Wiadomości miejscowe.
W  dniu  wczorajszym przybyło do W arszaw y koleją 

żelazną osób 664, wyjechało 251.
P o  uzyskaniu konsensów  i zapisaniu się do zgrom a­

dzenia kupieckiego, prowadzić będą pod w łasną firmą 
handle kupieckie: 1) p. Jan  M iern ick i w  mieście Mie­
chow ie gubernji R adom skiej, tow arów  łokciowych i 
trunków  zagranicznych; 2) starozakonny Jakób Landau 
w  mieście W arszaw ie, tow arów  łokciowych krótkich, 
norym bergskich i galanteryjnych.

O n e g d a jw d o m u  pod nr. 2 4 9 5 , żona wyrobnika, 
K atarzyna F ichauzer, lat 47  w ieku licząca, przez po­
wieszenie się życie sobie odebrała. Ciało jćj na miejscu 
do zejścia i decyzji sądu zabezpieczono.

W czoraj w  T eatrze Rozmaitości po Cieniu ko chan ­
ka  przyw ołani JP P . Jasiński i S to lpe; po P rzy ja c ió ł­
kach  JP . Żółkowski; po T a lizm a n ie  JP P . Chom iński i 
Panczykowski. —  W kró tce  w  Teatrze W ielkim dany 
będzie nowy dram at oryginalnie w ierszem  przeż G or­
czyńsk iego  napisany, p/ t . Zbydoscy.

PRZYJECHALI d o  w a r s z a w y
Rogucki Rom an oh. z W ierzbow a nr. 4 T 6 , Bieguń- 

ski Feliks oh. z Częstochow y n r. 1684, Czech Józ.księg. 
z K rakow a nr. 613 , Dobrzański Teofil ob. z M arkuszewa 
nr. 601 , Dzierzbicki K onst. ob. z Bądkowa nr. 584 , G or­
don Karol ob. z Lisowa nr. 4 7 6 , Gościcki Arkad. ob. 
z W ęgrzynow a nr. 601, Grornan Lud. ob. z Kobylina 
nr. 603 , Janakow ski Józef ob. z P ru s nr. 476 , Józefo­
w iczow ie W acław  i Lud. ob. z P łom ian nr. 625, Ja ­
błoński Stanis. ob. z W ałów ie nr. 634, Jabłonow ski 
Roman ob. z G ow arczow a nr. 1245, Janow ski Kazim. 
sędzia z Płocka nr. 500, K iełczew ski Aleks. ob. z K ra­
kowa nr. 4 7 6 , K lim owski Miko. ob. z K rak i nr. 2677,

K rysiński Aleks. ob. z Budzisk nr. 2684 , Kijewski Jan  
ob. z B łędow a nr. 1260, K ostrzyński Celestyn ob. z D ą­
b row y nr. 6 8 4 , Łączyński K onst. ob. z W alew ic n r  
414 , M.kul.cz Ludwika ob. z Glinianki nr. 625, M ierze­
jew ski Hip. ob. z Lenczydoła nr. 2768, Podczaski D o­
minik ob. z Cisty nr. 4 1 4 , Postuszew ski Jan ob. z Ja- 
now isk nr. 519 , Paw łow ski Stan. dok. z Rosji nr. 585, 
Rudkowski Kłem. rzecz. radzca stanu z Płocka nr. 413, 
Rozensztejn Samuel kup. z Gdańska nr. 634, Rudnicki 
Tadeusz ob. z L asku nr. 584 , Rozdrażewski A nt. ob. 
z Rozm atowic nr. 584 , Skarżyński Kazim. ob. z M iro­
sław ie nr. 625 , S tasiński Józef ob. z P ru s nr. 613, S tę- 
Powski Feliks ob. z Pleckićj D ąbrow y nr. 584 , Turski 
Alfons ob. z Bądkowa nr. 584 , Zaręba P aw eł ob. z W y- 
sokina nr. 500 , Zabłocki Cyprjan ob. z Rybna nr. 584, 
Zaborowski Ign. ob. z Zalesia nr. 584.

W Y JEC HA LI Z W A R SZA W Y .
A ndrejew  Aleks, urzęd. z n ru  626  do Petersburga, 

Baniewicz W inc. ob. z n ru  601 do W ilna, C hrzanow ­
ski Michał ob. z n ru  601 do Żuchowic, Chrzanowski 
W ład. ob. z n ru  601 do Goszkowic, Cychalski A ntoni 
ob. z n ru  476  do K rakow a, G ołem bowski Leop. ob. 
z n ru  601 do Bogdanowie, Gostomski Stan. ob. z n ru  
2 6 7 3  do Łomieszczyzny, H ann A ntoni urzęd. z nru  607  
do Karlsbad, K rólikowski Leon ob. z nru  4 1 1 d o D zia r-  
donic, Karski Aleks ob. z n ru  413  do Radomia, K ra s iń ­
ski Adam hr. z n ru  613  do Radziejowic, L etto  Michał 
kom. z nru  601 do Rosji, Ł uszczew ski Joachim ob. 
z n ru  5 0 0  do Rydzewa, M istalski Józef patron z n ru  
603  do Radomia, Omieciński W in. ob. z n ru  366  do 
Bystrzycy, P rejs Frćd. ob. z n ru  1365  do W iednia, Ró- 
żyński Albks. urzęd. z n ru  4 8 2  do Rosji, Rudzki Lud. 
ob. z nru  4 1 9  do Giżyc, S tron Józef kup. z n ru  556  
do P rus, Sachnowski Andr. dym. jen . z nru 603  do R o­
sji, Skarbek Tekla hr. z n ru  4 1 3 d o P o p o w k a , W ierzbi­
cki A ntoni ob. z n ru  1066 do Siedlec.

llozmaitości.
K L A U D  J  A.

(Dalszy ciąg).
Pan D upuis w ydał krzyk boleśny, podniósł sw ą cór­

kę, i przez długi czas rob ił próżne usiłow ania, aby ją  
przyw rócić do zm ysłów . Z zagasłych oczu nieszczęśli­
wego starca płynęły łez strum ienie. S trw ożony długićm  
omdleniem Klaudji, już chciał w ołać ratunku , kiedy ci­
che jćj w estchnienie nieco go uspokoiło. D rżące sw e 
ręce pow iódł po tw arzy córki, dotknął się jć j serca, k tó ­
re  znow u bić zaczęło i posadził ją  na kolanach, jak-to
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zw ykł był czynić w  czasach szczęśliwszych, kiedy była 
jeszcze małem dziecięciem. Klaudja nie mogła być nie­
czułą na tyle pieszczot, objęła ręką szyję swego ojca, 
i ukryła tw arz  w  jego łonie.

„Moje dziecię" rzecze pan D upuis starając się po­
kryć swoje w zruszenie „ukryw asz przedem ną jakąś ta ­
jemnicę. Nie chcę jćj zgłębiać — to  tylko powiem , iżbyś 
może wiele sm utku sobie oszczędziła, gdybyś m iała we 
m nie więcćj ufności.

Klaudja w  milczeniu pocałow ała rękę swojego ojca.
N ieszczęśliw a dziewczyno! dałby Bóg, ażeby m iłość 

której nie chcesz wyznać przed swym ojcem, nie stała 
się dla ciebie powodem bolesnych zgryzot na całe ży­
cie. Słuchaj, dziecię m oje,“ m ów ił dalćj po chwili mil­
czenia „słuchaj Klaudjo, najmilsza pociecho nieszczę­
śliwego ojca; od czasu jak Bóg dał mi ciebie, życie moje 
było pasmem samych pośw ięceń i ofiar rów nie w iel­
kich jak m iłość moja ku tobie. Ażeby cię na chwilę nie 
porzucać, w yrzekłem  się świata, i zagrzebałem w szel­
kie nadzieje przyszłej wielkości w  tej pustyni. Dla cie­
bie więcej jeszcze uczyniłem; zniosłem potw arz a na- 

| w e t wstyd. W szystkom  to zrobił w  jedynym celu za­
pew nienia ci szczęścia, a pomimo tego, ty szczęśliw ą 
nie jesteś moja córko."

„I cóż cię zm usiło mój ojcze do ponoszenia tych 
wszystkich ofiar, i do ukrywania się w  tych samotnych 
miejscach?"

Gdybym tego był nie uczynił, musiałbym się na za- 
j  w sze z tobą rozłączyć, zostawić cię pod w pływ em  zgu­

bnych przykładów. Ukrywając przed tobą ten  sm utny 
u stęp  mojego życia, chciałem ci oszczędzić łez i zacho­
w ać tw oje serce od cierpień, których moje przez 20 lat 
było pastw ą. Bądź więc szczerą moja córko, mów ze 
mną bez bojaźni i ogródki. Dla czegóż, jeżeli człowiek 
którego kochasz jest godnym tw ojej miłości, dla czegóż 
nie przyjdzie do mnie prosić o tw oję rękę? Milczysz 
Klaudjo!....

Kiedy pan D upuis w yrażał się z taką dobrocią, za­
słona zwolna spadała z oczu jego córki, najokropniej­
sza przyszłość o tw ierała się przed nią.

„Ach! Boże, Boże mój!" w ołała z rozpaczą „ulituj 
się nadem ną."

Tymczasem pan D upuis pow sta ł i wiełkiemi kroka­
mi zaczął się przechadzać po pokoju. Ciężkie w estchn ie­
nia wydobyw ały się z piersi nieszczęśliwego starca, któ­
rego tyle bolesnych zgryzot do rozpaczy praw ie przy­
wiodły. Nareszcie uspokoiwszy się nieco, pow rócił wy-

ciągniętem i rękom a szukając przed sobą drogi do sw ój 
córki.

„Odpowiedz mi, zaklinam cię" m ów ił znow u to ­
nem , który usiłow ał uczynić spokojniejszym „opo­
wiedz mi historję o rannym , któregoś przyjęła do Na- 
guille, a o której proboszcz i Marja mi wspominali."

Klaudja uzbroiw szy się w  odwagę opow iedziała sw e­
m u ojcu wszystkie szczegóły pojedynku, i jakim sposo­
bem przypadek i potrzeba postaw iły ją  w konieczności 
dania u siebie przy tu łku  rannem u, który inaczćj m usiał­
by bez ratunku  umierać.

„I ten  nędznik nie obaw iał się n idgrodzić gościn­
ności, k tórąś mu ofiarow ała i odwdzięczyć ci za ocalenie 
życia, staw iając sidła na tw oję niewinność? I to ż - to je s t 
człowiek którego ty kochasz i dla którego chcesz opuścić 
swojego ojca? Biedna, niedoświadczona dziewczyno, ty 
sama dobrow olnie na oślep dążysz na sw ą zgubę. K ie­
dy jednak rozrządziłaś już swym losem, bez poradzenia 
się ojca i gdy teraz nic nie zdoła zatrzóć w  tw em  sercu 
miłości, k tórą nie chcę nazwać niegodną ciebie, powiedz 
tem u którego kochasz, ażeby przyszedł do ninie. Jeżeli 
naw et chcesz, pójdę sam do niego. Jedna myśl pow in­
na teraz w yłącznie mnie i jego zajm ow ać, a tą  je s t 
tw oje szczęście."

„O mój ojcze, jakże dobrym jesteś, i jak mało zasłu­
guję na tyle pobłażania z twój strony."

„Porzućm y teraz żale i łzy. Jużeś ich dziś aż nadto 
w iele wylała. Przybliż się, niech cię raz jeszcze uści­
skam dzićcię drogie."

Mówiąc tym sposobem, pan D upuis chciał natchnąć 
spokojnością sw ą córkę; on sam pragnął się uw odzić 
względem sm utnćj przyszłości swej drogićj K laudji.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Doniesieni?!.
Rząd gubernjatny Warszawski. —  Podaje do powszechnej 

wiadomości ,  iż w terminie dnia 21 sierpnia (2 września) r. b., o 
godzinie 12-ćj w południe, odbyw ać się będzie w biurze tegoż 
rządu gubeinjalncg-j gtośna licytacja, na wieczyste wydzierżawie­
nie poczynając od dnia 20 maja (I czerwca) r. b., placu sk a rb o ­
wego w Warszawie przy ulicy Furmauskiej pod nr. 2093 położo­
nego, powierzchni łokci kwadratowych .2812 zajmującego. Licy­
tacja rozpocznie się od sumy wkupnego  rs. 25 kop. 4, której I./+ 
część stanowić będzie vadium. Utrzymujący się zaś przy licytacji 
obowiązany będzie obok wkupnego opłacać na r jecz  skarbu k ró ­
lestwa tytułem czynszu rocznie rs. Okop. 25, oraz wszelkie poda t­
ki i c iężary miejskie, a nadto zaspokoi zaległość podatkową z po- 
mienionego placu z lat 184:3/7 wynoszącą rs. 8 kop. Ib I./2. — 
Warszawa d. (7 (29) lipca 1847 r .— Gubernator  cywilny, rzeczy­
wisty radzca stanu, J. Łnszczyhski.—Naczelnik k a n c Slrózycki.

Hank po lsk i.— Z awiadamia,  że  w dniu 11.(2?) sierpnia r. b., o 
godzinie 12-ćj w południe, o d b ę d z i e  się w banku polskim licytacja 
przez opieczętowane deklaracje,  na podjęcie się entrepryzy,  na
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"W)restaurowanie dachów w posesjach nr. 1060 i 1068/9 w W a r ­
szawie, stosownie do sporządzonego w tym celu anszlagu na s u ­
m ę  rs. 1 179 kop. 75. Do licytacji tej przypuszczeni tylko będą  sa ­
m i  majstrowie mularscy i ciesielscy wykwalifikowani i z dobrego 
egzekw ow ania  robot znani, z których każdy w powyższym dniu, 
aż. do godziny 1 --ej w południe,  złożyć może na ręce  naczelnika 
kancelarji banku polskiego opieczętowaną deklarację,  na p ap ie ­
rze bez stęmpla i podług wzoru niżej zamieszczonego napisaną, 
a  w tej wyraźnie ji terami bez skrobania , popraw ek  lub przekre- 
slen wy mienić ilość procentów, które od anszlagu na korzyść b an ­
ku polskiego odstąpić  zamierza. Przy deklaracji  zloz.y ubiegający 
się kwit kasy banku polskiego, na złożone vadium w sumie rs. 
300,  ludzież na koszta licytacji rs. 3. Inne warunki i koszlorys są  
do przejrzenia w kancelarji banku polskiego codziennie od godzi- 
10-ćj z r a n a d o  3-ćj z południa prócz św ią t .— Warszaw a dnia I (13) 
sierpnia 1847 r.— Prezes radzca tajny Tymowski.— Za naczelnika 
kancelarji  Kupiszciiski.

Wzór do deklaracji.— W skutek ogłoszenia banku polskiego z 
dnia I (13) s ierpnia r. b., podaję niniejszą deklarację, iz podejmu­
je  się wy konać rboty objęte anszlagiem na reperację  budowy w 
posesjach nr. 1066 i 1008/9, odstępując od poinienionegc a n s z la ­
gu na korzyść banku polskiego procentów NN., (wypisać wyra­
źnie li terami i liczbą) poddając się wszelkim obow iązkom i zastrze­
żen iom  w w arunkach  licy tacy jnych objęty m. Na vadium przy ni- 
niejszem składam  kwit kasy banku na rs. 300, niemnićj  na koszta 
licytacji rs. 3. S tale  moje zamieszkanie pod NN. Pisałem w NN. 
dnia  NN., wykwalifikowany majster  NN.

Hank polski. —  Z powodu spełzły ch dwukrotnych licylacij na 
dw ie  szopy solne , obecnie na skład zboża przerobione, położone 
we wsi Osowcu powiecie i gubernji Augustowskićj, odbędzie się 
trzecia licytącja głośna in plus, tychże szop w d. 12 (24) sierpnia 
r . b., o godzinie Ul-ćj rano w biurze naczelnika powiatu Augusto­
wskiego przed tymże naczelnikiem i w przy tomności p. Kukatego 
delegowanego banku. Licytacja rozpocznie się z obniżonym o 
50  0 /0  szacunkiem pierwotnym szop od sumy rs. 865. Vadium u- 
stanawia się  na rs. 87. Z resztą  warunki s łużące do poprzednich 
licylacij, pozostają bez zmiany do niniejszej i są  do przejrzenia,  
w  godzinach służbowych w rządzie gubernjalnym Augustowskim 
u  p. Bukatego w Augustowie urzędującego i u naczelnika kance­
larji banku polskiego. -  W arszawa d. ID (22) lipca 1*47 r. — P re­
zes radzca tajny Tymowski. —  Za naczelnika kancelar ji , Anui- 
szeńshi.
i Poteki.— Zawiadamia wykwalifikowanych majstrów m u­
larskich, ze w dniu 11 (23) s ierpnia r. b . ,  o godzinie 12-ćj w po­
łudnie,  odbędzie się w banku polskim licytacja przez opieczęto­
w ane  deklaracje na wystawienie składów i wozńwm w miejsce 
s ta rych i danie ściany szczytówćj w posesjach nr. 951/2 ,  tudzież 
n a  wybudowanie tak,c lu e  budowli do posesji nr. 948 należących, 
s tosownie do sporządzonych w tym celu anszlagów na sum ę rs. 
2.1)5 kop. 23 1/2 wyrachowanych.  l.eytacj, tej przypuszczeni 
tylko będą sami majstrowie mularscy i ciesielscy wykwalifikowani 
i z dobrego egzekwowania robót znani,  z których każdy w po­
wyższym dniu, aż do godziny 12-ej w południe złożyć może na 
ręce  naczelnika kancelarji  banku polskiego opieczętowaną dekla­
rację na papierze bez stępia  i podług wzoru wyżćj zamieszczone­
go  nap isaną ,  a w tej wyraźnie literami wypisać, bez skrobania i 
popraw ek  lub przekreśleń ilość procentów, które od anszlagów 
na korzyść banku polskiego o ds tą p ić  zamierza. Przy deklaracji 
zlozy ubiegający się kwit kasy banku, na złożone vadium w sumie 
rs.  500, tudzież na koszta licytacji rs. 3. Inne warunki i koszto­
rysy są do przejrzenia w kancelarji banku polskiego codziennie 
od godziny 10-ćj z rana do 3-ćj z południa prócz św ią t i dni 
ga lowych.— W arszawa dnia 30 lipca (I I s ierpnia).— Prezes radz­
ca  tajny lym ow ski.— Za naczelnika kancelar ji , Kupiszetiski.

Wzór do d e k la r a c j i -V  skutek og łoszen ia  banku p o lsk ie -o  z 
d. 30 |.pca  ( l l - g o  sierpnia) r. b„ podaję nin iejszą deklarację iz? 
podejm uję S i ę  w ykonać roboty obięte anszlagam r na reperaH e i 
budow le W posesjach  n r , 948  i 9 5 1 /2  odstępując od p o ,n iem o  
nych anszlagów  na korzyść  banku p o lsk iego  p r L n t ó w  M  / y -  
p isać  w yraźn ie  literam i lin7 ł».»\ . 4 1  • • '  , V 'J
kom  i zastrzeżeniom  w w a unkL'! r •'* T r ™  ° 1)uwifł z - 
dium  składam  przy ń ll& s™ S ; f  >c,h Na va -
m nićj „a koszta licytacji rs 3 S . 1 ? "? ^  5 0 0  n ie ‘
p isa łem  w N „ dnia N ,  wy k'walrak"Le ^ ° Je N ,

K om endant p o lo ck iego jeg iersk iego  nuli!**! ; 
zic na P ow ązk ach , odłasza że  nm,-,,T  0 nSySl'l,,,Cei<0 'V o b0 - 
(OpyraeHHŁiii M a c T e p t) ' /y c z a c v  woV^ Jesl dl.a pu,ku lu iskarz  
m oże s ię  zg ło sić  z św i u l e c i  ' i £  Pr /y iąc  ten ob ow iązek , 
fesji, g d z if  w  p l T w ć i  ŚM * .ud o".;"tn;alą cj ,,) zn ajom ość p r d  
broni, r a i ™  :  n  L  S a r ' ' 1 *™b, ja k ą b ą d i c zę ść  zam ku d o  
w ać s ię  przv m d l T  ™ ° ,Wy uhl," l!)zany będzie  znajdy- 
i uczyć dozorow ać roboty m łod szych  rzem ieśln ik ów

- Z  huwe"da" t. Pólku, pu łkow nik  Lisi,d o . 
a i l  l<ji ad.rumslt :cyjnej cyr/.uUit l i i i  -  Sto  

sow n ie  do decyzji JW. prezesa  try bunału cyw iln ego  gubernji lu- 
ejszej z d m a  25 hpea (6 sierpn ia) r. b. nr. 6746, uw iadam  a n n a ­

szym , IZ  w dniu 6 (18) sierj.n ia  1847 r„ o  god zin ie  4 ć j  z ńo lu - 
‘ w. dn ie n a s ,«pn e. od b yw ać s ię  będ zie  w gm achu tow arzy­

stw a dob roczyn n ości publiczna licytacja sprzedaży zegarka sre-
o rn eg o , garderob y, p o śc ie li, i innych ruchom ości, no's n T eo­
dorze Butler p ozosta łych .— Pawłowicz

W dniu 6(18) sierpnia r. b„ o godzinie 9-ćj z rana ,  w Warsza 
wie na placu głównym Rynek Starego Miasta zwanym, p raw nie  
zajęte ruchomości m a c h o n io w e , jako to :  fortejijan, k ,modv
stoły, krzesła lozka i t p., przez publiczną licytację sp rzedanem l 
zostaną.— Zakrzew ski, komorr k.

W domu ,,od nr. It 66 przy ulicy Królewskićj są  LOKALF”od 
S-go Michała do wynajęcia,  a mianowicie; lokal nadole sk ła d u *  
cy się z jirzedjiokoju, pokoi 5-ciu, kuchni, wraz z ogrodem do te" 
goz należącym. Lokal na piętrze z przedpokoju, pokoi 4-ch, ku ­
chni, gory. Lokal na piętrze z przedpokoju,  pokoi 3-ch. kuchni 
I góry. Lokal na piętrze z przedpokojem, pokoi 2 ch kuchni i gó-
ry. Lok dl z przedpokoju i pokoju. Wiadomość u administratora  
tegoż domu, «i*.n«uor<»

I  w d o t n u  pod 
jg wy wraz z pokoiem, kuchnią,  p iwnicą ,  drwalnią od S-"o  ®  
joj Michała, blizsze szczegóły powziąść można u Właściciela 88 
g |  lego/, domu, na l-ćm piętrze w oficynie mieszkającego. §

g |
Dziś i we czwartek w OGRODZIE

i‘ 2 & z r 0 , l ‘  " * * ’ ■

k a w ia ,rn i ,iiicy 
będą  pp. Nowakotcskfe. ‘ s °  pod n r  m  « r?c 1 sP‘«waó

!•/ Dzis w kawiarni  w domu Bocka przy ulicy Nowo
Senatorskićj,  g rac  będzie JPan  Chojnacki z towa-  
rzyszeniem lortepjanu j wiolonczeli, celniejsze utwó­

rz  • » ry tefroczesnych kompozytorów,
u w ; w nowo-otworzonej kawiarni nrzy ulicy Elektoralnćj pod

Heep wvU S|)lewac Pa n "y  nuibcnthat, przytem panna  
mentu rozmaite sztuki gwizdaniem bez ż a d n e g o  inslru-

roum n[y { R0ZMAIT0SCI- Jutro, p. Geldhab. Fletrowers zaczi

Dzis zrana ciepła stopni 14, wczoraj w poł. ciepła stop 20 
W ysokosc wody na Wisie stop 7 cali 2.


